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Provameratf ma „Dzióńbik Łódzki” 
w Warszawie przyjmuje: okład Henryka 
Hirazfojda, praf ulioy Mazowieckiej, 
Nr. 16, wprost Towarzystwa Krodyto- 
wego Ziemakiego, Tamże uabywać 
można pojedyncze humëry Dziennika. 

Cena pojedynczego numara 6 kop. 
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Spostrzeżenia przybysza o Łodzi, 
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L 
W drodze. 


Gdym wyjeżdżał z Warszawy, dzień był 
tak Piska, hiieszkanki syreńiego grodu wy- 
gląduły tdk ponęttie i uroczó, że serce me 
ściskuł juki6 böl dojmujący, 4 w oczach 
coś ma kształt lzy błysuęło, 

Widząć xiój smutek, majónii i kóledzy, 
pócieszali minie, mówiąc: „Nie martw się! 
toć nie jedziesz dö Kameruńu, a żresztę— 
wszędzie są ludzie.” 

Tym ostatuiu śrgumenter wpłynęli do: 
datnio ńu poprawę mojego buśnoru. 

Na peronie tymczasem roilo się, jak 


który, zkalarmówany trzecim dzwonkiem, 

spieszył "zająć nijejsca w ciasnych żelaznych 

klatkach, pompatycznie zwatiych „powózó- 

mi”, dostałem się po wielu wysiłkach do 

przedziału, gdzie od dymu nie było tak 

prom | od stugębnych wykrzykników tak 
u 


szeń... 

Podczas ostatnich dni. poprzedzających 
wyjazd mój z Warszawy, tak mi nabijano 
głowę kradzieżami i rozbojami, która są na 
porządku dziennym w tym polskim „Man- 
chesterze”, że zaprawdę, stałem się bardzo 


nas? — zajjytał z uśmiechem protekcyjnym... 
Ff to pan jesżcze nie żha. nasz Lódź... 


„Lbdzer Zeitung” i „Tageblatt”, są to Fw 


zety, wychodzące u nas,., , 
— A pisma polskiego niema?,. — cicho ,d 
pytałem cieńkonogiego młodzieńca, 


= i iedź—, Dziennik! XTX stulecia, i U 
Jest—brzmiała odpowiedź—,Dzienni! LR Me. 4 obdarsjia màla 1E wią 


 Sympatyzujący widocznie z „Zeitun te |częścią humoru tego genialnego pisarza. 


ostrożnym i >; Łódzki,” 
Z nieufnością zacząłem peyktiaać "się | 
towarzyszom podróży, jakkolwiek obawy i pogardliwie machnął ręką i wsunął się 


jrzenis moje były bezpodstawne. 

Podziedóm Aay Takie otyłej jejmo- 
ściance, która, sapiąc niemiłosiernie, z ape- 
tytem godnym zazdrości pulchne „pochła- 
niala  jabłaszka. Z trwogą zaglądałem 
ukradkiem do koszyczka, który trzymała 
nu swych kolanach, przewidując nie bez 
racyi, że iuterwencya moja, jeśli tak pój- 
dzie crescendo, okaże się chyba konieczną. 

Naprzeciwko mnie siedział tęgi, olazk- 


w kąt powozu. jś 
Poszedłem za jego przykładem, podło- 
żyłem sobie głowę palto zwinięte w 


niemieckiej z czwartego 


CENA OGŁOSZEŃ: . 

Za eden wiersz patiiem lub za jeg> 
miejsce 6 kop, © natępstwam wrasia 
Ozgściej powtarzających wię allo wię 
kazych ogłoszeń adpowiedniego ra- 
batu. 

Nokrologi za każdy wiorsz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiorsz 32 kop. 

Stałe 3 wiersrowe glo zn s «ilres 
aowe po re. 2 imiesigornie 

Od należności przewyżrzającyć i 10 ra. 
ustąpotwo dodatkowe ogólne 6'/,. 


ia przyjmowane sq: w Administracyi „Dziennika” 


y aes ogłoszeń Rajchmana i frendlera w Warszawie 


Rętwpisy nadesłana bet zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


odzią, 34 przeważnie towarowo-osobowe. 


Zaczynałem się niecierpliwić coraz wię- 


Przypominały mi się dowcipne opowia- 
ania Bórne'go o żółwim biegu poczty 
dziesiątka lat 
żałowałem niezmiernie, 


Nareszcie rozległ się tyle npragniony 
wist lokomotywy.. 

Pociąg stanął. . 
Wysiadłem, zmęczony, z wagonu; nieestę- 


tłomok i próbowałem zdrzemnąć się trochę. | tyczny budynek stacyjny niemile z samego 
śniło mi się, że pociąg mknie jak początku sprawił ne mnie wrażenie; zgiełk, 


strzała po cudnych wybrzeżach Renu, 
zdala witają mnie skąpane w złotych bla- d 
skach zachodzącego słońca starych burgów 
harde wieżyce, żę w, okienkach dumnie 
stęrczących zamków migają światełku, niby 


tej postaci mężczyzna, Którego wspaniałe |duchy pokutujących krzyżaków. 


rudawe baki przedstawiały ciekawe stu- 


Wtem jakaś dobroczynna ręka trąciła |k 


dyum dla fryzygra. Oñ to właśnie prowa:|mnie lekko: 


dził tę donerwującą rozmowę 0  kradzice 
żach ze swymi sąsiadem, luskonogim mlo- 


|dzieńcem, ha którego od czasu do czasu 
w tlu; popychsnyprzez ten tlum zgielkliwy, | pogardliwie patrzyła moja jejmość otyła.. |jakby mi z piersi spadł ciężar sto 


— Doprawdy — piszczał cienki głos mło- 
dzieńca, — kiedy zmuszony jestem czasem 
późnym wieczorem wracąć do domn, strach 
przejwuje mnie aż dó szpiku kości... 

- oł — odparło grubym busem moje 
vis a-Vie... nie jest jeszcze tak „gefaehrlich.” 

— Z przeproszeniem łaskawego pana, 


o 
Zająłem = (przy okienku i milcżąc,| gle brak nam chyba tylko w Łodzi tak 


r ono żegnających ninie osób. 
Rozległ się przeciągły świst lokomotywy 

i pociąg ruszyl. | | < 
a ni „bywaj zdrów!” —„do 


Rozłożyłem przed sobą ostatni numer 
„Karyerń organizan i chciwić przeglądać 
zacząłem wiadómdści brukowe, tak błahe 
napozór, vie mniej Bog niezbędne, jak 
strawa dzierńa, dla każdego z krwi i ko- 
ści *Warszżawinnina. 

Uwagę moją odrywało cy chwi 
tonne i nieskończone przypadk 
rsżu „Łódź, 

„W Bodzi, do Kodzi, ż Łodzi.” 

Ta ostatnia właśnie kombinacys rzeczo- 


mono- 
Mo wy- 


głośnych w Londynie rożpruwaczów brzu- 
chów kobiecych... 

Sąsiadka moją tet gg się trwożnie, 
okazałej postaci obywatel z bakawi, pusz- 
czając mi prosto w nos kłęby dymu z po- 
dejrżanej dobroci cygara, mruknął: 

— Strachy! jabym zabronił pisać o tych 
zbrodułach w „Tageblatt*” und „Lodzer 
Zeitung”. 

Szeroko otwarłem usta, pełen niewymo: 
wnego zdziwienia, 

— Przepraszam pana dobrodzieja — za- 
RE nieśmiało — co to takiego teu 
„Tagebłatt” i... 

Zamilklem, a widząc wywalone na siebie 
zielone oczy okazałego jegomości, machi- 


wnika ż przyimkiem „z” zmusiła mnie do|nalnie chwyciłem się za kieszeń, 


odłożęnia” gazety na bok i 


28) 


bezwiednym 


Maurycy v. Relehenbach, 


— A! to 


mym chlebem — a z własnego doświad: 
czenia, wiem jak ciężko nie mieć żadnej 
radości, ł 

— Z własnego doświadczenia pani dyre- 


n poraz pierwszy jedzie do 


— Koluszki. p 
Zerwałem się z miejsca, przetarłem oczy, 


spojrzałem dokoła i odetchnąłem glęboko, trochę, 


untowy, 
Wypiwszy szklankę herbaty i połknąw- % 
szy z biemalym przeslrachem zachwycający | 


że ścisk i hałas na peronie przypomniał mi 


worżec ciechociński w  najmodniejszym 


lata sezonie, rojący się tłum hałatów przy- 
pominał mi najruchliwszą ulicę w War- 
szawie, 


Wziąłom od stójkowego numer jedno- 
onki, 

Zajechała jakaś wstrętna, brudoa, odra- 
ana bryka, ? j 
— Co to jest? — zawołałem, cofając się 


— Co ma być? -— odpowiedział mi głos 
óry: — dorożka i tyle! j 
pojrzałem na sutomedona — nowa nie» 


skromnemi swemi wymiarami butersznyt, |spodzianks: na koźle siedział młody, wy- 
zająłem zuowu miejsco w wagonie przy nędzniały żydek, nie mogący mieć więcej 
okienku, mając tym razem za towarzysza | nad lat szesnaście! 


podróży młodą i przystojną osóbkę. 
Przyglądału się ona | odiak t 


czywie mojej prawej ręcę, że wany 


— Ależ, zlituj się, chłopcze!.. ajak koń 


natar- | poniesie? 


Zamiast odpowiedzi, dorożkarz uśmiech- 


tym egzaminem, schowałem ją natychmiast |nąql się ironicznie, pokazując batem mizer- 


lo kieszeni, 
A ža usposobiony byłem wogóle dnia 


ną, o wystających gnatach szkąpinę. 


Posłuwszy ciche westchnienie do „Towa- 


tego bardzo pesymistycznie, więe ciekawość |Tzystwa opieki nad zwierzętami”, tak za” 
tę przypisywałem nie: zaletom mojej. pra- |Szczytnia fuokcyonującego w Warszawie, 
wicy, ale gustownemu pierścionkowi, jaki wsiadłem do dorożki i pełen rezygnacyi, 


nosiłem na ostatnim palcu ręki. 
— Qzy daleko z Koluszek, do Łodzi? — 
znpytałem z roztargnieniem. 


kazałem się zawieść do hotelu X. 


— Los juź rzucony!—brzmiała mi nieu- 


staunie w uszach rozkoszna melodys z po» 


— Dwadzieścią sześć wiorst wszystkiego, wszechnie żnanej opery. 


— Niepodobna! jedziewy już z dobrą 
godzinę... 

— I drugie tyle pewnie jeszcze jechać 
będziemy, 

Spojrzałem na ioterlokutorkę moję pełen 
zdziwienia, 
— Droga idzie zygzakiem, pod górę, a 
ciągi: kutiinti paaiacy ARAE 
może, 
Mąż pani za jakąś nieuczciwość musiał go |z 
odprawić, wiem, że inaczej postąpić nie 
mógł, chociażby dla dobrego przyk 


e ojciec jest łotrem i pijakiem, 


Jestem więc i ja nareszcie w Łodzi!... 
J. Bojanowski 


Przemysł, Handel i Komunikacye, 
à meen 


— Ministeryum skarbu, porozumiąwszy 


domu, 
— Qzy to nie driwno,— mówił doktór,— 


adu iù- žo właściciel tej szynkowni nosi to samo 


ktorowo? 

— Tak jest, ale widzi pan jak się to 
dzieje! kąd suma main to, czego tylko 
zapragnę, sądzę, że i inni są zadowoleni, 
Zmajdowałam właśnie, że życie jest nudne, 
pan mi przypomina dopiero, Że inni są 
wszystkiego pozbawieni. Dziękuję ci za to 
w Z para doktorze! " 

krój a 2 ra ) ybkim ruchem podała mu rękę, której 

(Walrzy tag ji KONE M. 2) ou z szacunkiem dotknął czobkawi A na 

— Mąż pani robi dużo; bardzo dużo. Nie śmiał też wypowiedzieć tego, co myślał, 
Biedy też robotnicy nie cierpią ale — nie gle w spojrzeniu spoczywała prośba o prze- 
wiem skąd to pochodzi, brak tyin ludziom | baczenie. Wziął ją za lalkę światową, 
wesołości, śwobody myśli. Zdsjesię, jakby | która idąc za prądem czasu przeocza to, 
ta pracu w podzielniach i przy maszynac go ję otucza, a biegnie w świat daleki szu- 
prazęnębiająco działała na nich. Zuata kać wrażeń i przyjewności, Nie spotykając! 
wioski, w któcych ludzia ciężko pracują w |jej nigdy w mieszkaniach swych chorych 
lecie, a biedę nieraz cierpią w zimie, a mja widząc przytem strój młodej kobiety, 
dnak są weseli, dzieci wyglądają zdrowo, |osądził nie badając głębiej. To jedno òde- 
zawsza się śmieją, a starcy rześko się trz - | zwanie aia ni go z błędu. 

ją, Tutaj dzieci wyglądają staro, a do-| — Odczuwa więc pani cierpieniu biodniej- 
i przybici. Najwięcej smucą mnie te |szych? — zapytał, — chciałabyś może po 
dzieci. Ż nićh wyrośnie przyszłe pokole-| módz mi tam, gdzie ja sam zdziałać nie 
nie, a gdy patrzę na tak blade i wątłe is- nie mogę? 
toty, z rozpaczą myślę, jacy z nich ludzie| — Gdybym tylko mogła, oujchętniej! 
Wyrośną, — Sądzę, że mogłabyś pani — jeden 
— Ma pan słuszność! — zawołała Av- |Preym wypadek cięży mi na seróu. 


ŁAZIŃSCY. 


na, — dziwna, rzecz, iż nigdy nie pomyśla- 


Pierwszym moim pacyentem był daziewięcio- 
ora tem, Zyłam eż pośród tych fletni chłopiec, Który Kakat SE Erns 
zi, j 


wiania i braku opieki, dostal gastrycznej 
— Dlątego właśnie nie rażą tak pani gorączki, a którego ja nznałem ką AK x 
jak mnie, który od niedawna żyję » niemi. |niewyleczalnego. Tymczasem, silna natura 
Dzieci tutejsze robią na mnie wrażenie, |chłopca przy zapisywanych mu środkach 
jakby trzeba je dopiero uezyć, że można | przemogłą, wyzdrowiał już, a jego mutka 
się też wezolić, nie tylko pracować i cierpieć. | bardzo poczciwa kobieta mówiła mi, że 


Anna patrzyła na: doktora w zamyśleniu, | chłopiec jest jej ulubieńcem i nie przeżyła. 


— Tak, — zawołała mówi big: mają | by jego Śmierci, W samej rzeczy maldo 


chleb, to dosyć; ale przecież nawet w bi- uczy się pilnie w szkołe, pilauje młodszych | pa 


bhi jest napisane, że Żyje się nie tylko sa- 


nych, ale przez to mój chłopiec dostał si 
w prawdziwą norę sod popa w ETA 
izbie z rodziną Wojtalków, tak, sig nazywa 
robotnik o którym mówię, mięszka cale 
zbiegowisko ludzi różnego rodzaju, Teraz 
żopa Wojtalka zachorowała, byłem dziś 
w nocy u niej; kobieta leży bez żadnej 
opieki w, strasznej norze cierpiąc nad sobą 
i dziećmi, a szczególniej nad swym ulu: 
bieńcem, dość już rozumnym aby wszystko 
pojąć, eo się ną około niego dzieje, a któ- 
rego nawot wczoraj upoili wódką, chociaż 
opierał się z początku, Jeżeli ta, kobieta 
dłużej pozostanie w łóżku, a tego właśnie 
obawiam się, malec zmacnieje, czego žal 
by mi było, bardzo i żałowałbym, iż urato- 
wałem mu życie przed trzema miesiącami. 
, Ana zerwała się nagle, łza błyszczała 
jej w oczach, „ 

— Chodźmy tam doktorze! — zawołała 
stanowczo, , 

Promień radości zabłysnął w oczach do- 
ktora, 

— Biedacy ci mieszkają w podwórzu 
Goldbauma, o kwandras stąd drogi — po- 
wiedział. — Dom ten i szynk, jak pani 
wiadomo, mają złą opinię, może więc pan 
dyrektor: nie chciałby, żeby pani sama,.. 

— Nie zna pan w takim razie mojego 
męża, — zawołała Anna, — on nie wie co 
to trwoga | 

— doj mi sę ać dy w ło 

— mi się sta. w towa- 
rzystwie doktora idę odwiedzić aa? Je- 
żeli masz czas doktorze, chodźmy zaraz. 
— Błużę pani. „ 

— Za chwilę, powrócę, bo z tego, co 
m mówiłeś, chodzi tu o natychmiastową 


sióstr w domu i pomaga maico, jak tylkopomoc, lub żadną. 


nazwisko co/ją? Nie uwierzy pani, ile to 
z początku! wzbudzało mieufności między 
ludźmi i jak to utrudniało moje zadanie, 
Bo teź ten szynkarz jest skończonym ło* 
trem, sprzedaje gp hp m na kredyt, a pro- 
centy liczy sobie tak wielkie, ża kto się raz 
dostanie w jego ręce, zarobku swego nigdy 
nie ogląda. 4 te nędzne szopy w swoim 
podwórzu, które wynajmuje biedakom! Prze- 
szło ką nd spania ją 3 on nie py- 
jak i gdzie zarabiają, byle mu zapłaci= 

hę Rzecz Arn prosta, że 4 a 
tam sama hołota, której nigdzie już przy- 
jąć niechcą. 

— Ależ dla czego pozwalają mu tam 
pozostawać ? 

— Ma pa to rozum, aby ze zwierzchnoś- 
cią w dobrych żyć stosunkach, 

— Jak to przykro, że podobny człowiek 
nosi pańskie nazwisko | 

— Tak, jest to jeden z drobnych figlów 
losu, do których przyzwyczaiłem się j 
w ggu mojego życiu. Kilka szczęśliwych 
kuracyi zyskało mi już, co prawda zaufa- 
nie między ludźmi i powszechnie odróżnią- 
ją lichwiarza Goldbauma od doktora (3010: 
tą Są ladzie, którym wszystko x ła» 
twością przychodzi; ioni znów na każdym 
kroku muszą walczyć, Należąc do tych 
ostatnich, tem więcej ceni się rzecz wywal: 
czoną. Dawno już nie doznałem takiej 
prayieaośc, jak w tych dniuch, gdy je 
en z górników powiedział mi: tych- 
czas złorzeczyłom nazwisku Goldbanma, 
lecz od czasu, gdy mi pan wyleczył żonę, 
błogoaławig mu”. 


(P, c. m) 
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się z departamentem lekarskim, jak dono-| Przemysł. 


B4 „Nowosti,” zawiadomiło niedawno u- 


— Czytamy w „Gazecie polskiej”: Praca 


rzędy akcyzowe, że apteki, ponieważ mają | kobiet znalazła nowe zastosowanie na polu „i A Rom 
, : przemysłu krajowego. + bag | w REA olona. ee Eta aai ania ógako. 
talaj fultyce teyk 


prawo sprzeduwać fosfor chomikom, ariy- 
stom, fabrykantom i rzemieślnikom, baz re. 


y i rękawiczek 


cepty lekarza, podlegają dozorowi akcyzo-|przy warsztatach tkackich, wyrabiających 


wemu, bn mocy 10-go artykułu przepisów | materysły ną rękawiczki jędwnbne, pracują Pki 
dziewczęta w|anie 


z 24-go kwietnia o sprzedaży fosforu. 

Cła. 

— Departament celny, z rozporządzenia 
ministra skarbu, zwrócił sig do komór cel- 
nych z okóluikiem zalecającym, aby zatrzy: 
mane na zasadzie przepisów z r. 1886-go 
przedmioty w przesyłkach pocztowych, były 
zatrzymywane do czasu decyzyi departa- 
mentu, która nastąpi po upływie miesiąca, 
od przesłania szczegółowego ich wykazu, 
z ozumczeniem wagi, rodzaju i liczby przed- 
miotów. 


Handel. 


kobiety, przeważnie mlode 
liczbie 60 (na ogólną liczbę 87 speaiówj 
zarabiając od 4 robli tygodniowo. Uzdol: 
nienia specyalnego nie wym a ię od przy- 
bywających robotnic. Noukłi udziela kie- 
rownik zakładu Rosenszładt, warszawianin, 
fachowo, wykształcony w znkładach tkac- 
kich w Chemujtz, m zarząd fabryki nawet 
początkowo dla zachęty wypłacał po 2 ru- 
ble tygodniowo w czasie nauki, ażeby po- 
zyskać robotnice. Zakład ten powstał pierwe 
szy w całem państwie, a z rozwinięciem 
produkcyi (1,200 tuzfoów rękawiczek tygo“ 
dniowo, prócz trykotaży) dowóz tego ro- 


— Wywóz mięsa wieprzowego za grani- |dzojn towarów x zagranicy ustał prawie 


cę był przedmiotem unrad, 
sią w tych dniach w Kijowie, Do bod 

ców tamtejszych, jak donosi korespondeut 
„Słown*, zwrócili się przedsiębiercy an- 
gielscy 2 gotowym projektem założenia 
wielkiej spółki wywozu mięsa wieprzowego 
za grunicę, Kapitał spółki oznaczono na 
milion rubli, z których 900,000 rabli dają 
przedsiębierey angielscy a 100,000 r, miej- 
acowi właściciele udziałów. Projektodawcy 
liczą cu uajmuiej na 16%/, od włożonego 
kapitału. Na zebraniu kowitetu podpisano 
Fikcja ua 30 tysięcy rubli, Jest na- 
dzieja że resztę zebrać będzie nie trudno. 
Pierwsza rzeźnia ma być zułożoną w ma- 
jatku Mazarskiego, pod Winuicą, na Po- 
dolu. Wprawdzie |. is lwią część 
zysków ciągoąć będą przemysłowcy i ak- 


tóre odbyły ie. 
dw zupełnie. 


— Pomimo cła — pisze „Odeskij wie- 
stoik,” — głównym dostawcą węgla kna- 
miennego dla Rosyi poładniowej, a przy- 
najmniej dla wybrzeża, zawsze jeszcze jest 
|Auglia, Wobec tego nieobojętnem jest dla 
Rosyi, że Anglii zagraża bezrobocie, Robo- 
tnicy w angielskich kopalniach węgła do- 
magają się podwyższenia płacy roboczej o 
10o Niektórzy właściciele kopalń zgo- 
dzili się już na podwyższenie zarobku o 
50/, lecz to ustępstwo okazuje się niedo- 
statecznew i 240 tysięcy kopaczy węgla o- 
świadczyło, że w przyszłym tygodniu prze- 
stanie pracować, jeżeli ich żądania nie bę: 
dą uwzględnione. Skutki tej zmowy będą 
zgubne uietylko dla sumych robotoików na 
początku zimy, nietylko dla właścicieli ko- 


niom i ostatecznie odbnityły ię nieco, prey apo. 
sobienia slabom, Tylko papiery wkładowe cieszy- 
ly się stale dobrym popylem i utrzymały się csl- 


lantówz amier do ołania dalsrej zwyżki 
| apiedhe dyw losie Ajs wię  berskatece= 
mi £ nie nawet widoków jowodzeniw, ge 


bardo 


| "Na ruskich rypkach zbo- 
żowych było cicho w tygodnia ubięgływń. Popyt 
na zak i owies nia był ożywiony, lecz 
poniewaz aż, wobec powiększenia sig zapasów, 
wrstęcowsła abętwie, Ala obroty dosięgły sun- 
enjoh wymiarów i wywóz «+ graniog atrrymal 
mę w dotychozasowych granicach,  Szozególwiej 
|dafo wywółor6 pszenicy 1 żyta. W  międzynaro- 
dowym handla zbożowym waranki nie wiele zmia- 
miły się dla Rospi. Na rynkach zagranicznych cé- 
ny, z trudnością wprawdzie, jutrzymywały się na 
poziomie. przeszłotygodniowym. Ceny frachtów nio 
uległy żadnej zmianie. Na północy rozpoczął: ri 
|jaż kima., W Finlandyi mrozy dowhodzą do 15%. 
| Peteraborgu spadły Śniegi obficie, Okolo Nit- 
szego Nowogrodu Wołga kokryła sig lodor, 


Kronika Łódzka. 


(© Z teatru. Komedyx Sardou „Ner- 
wowi”, którą widzieliśmy we wtorek na 
scenie teatru Victoria, wystawianą już była 


niejednokrotnie na scenuch warszawskiej, )/ 


lwowskiej i prowincyonalnych, Nie należy 
ona do can dia utworów znanego ko- 
ryfeuszu AA rancuskiej, ale nosi mimo 
to wyraźne ślady talentu doskonnłego rze- 
mieślnika scenicznego, jakim jest Sardou, 
Odznacza się ona ową nieporównaną zręcz- 


szczęścia swegó i swego przyjaciela, Walka 
kończy sią zwycięstwe:a wskńtek zdomnsko. 
wania łowcy-posagowego i owego urzędnika 
z poczty, tracącego w chwili stanowczej 
panowanie pad nerwami, z którym nerwowy 
woj um złość nienorwowemu siostrzeńcowi 
i gwoli dogodzenia sym nerwów, cheo po- 
łączyć swą przybraną. także nerwową gór- 
kę, Ale dość już tego, boję się bowiem 
dbadikować łaskawych czytelników, prze- 
dag więc do wykonania sztuki, 
grę mo ag cechowała. owa niezlę- 

dna tu gorączka nerwowa? Wsahamy się 
w odpowiedzi, że tak, a nie możemy twier- 
dzić, że mie, W poszczególnych stgauch, ro- 
lach i momentach awydatniła się owa goe 
rączka dostatecznie, w ogólaym toku ukoyi 
brak było owego przyspieszonego tompo, w 
jakie lada wrażenie * dza puls zdenerwo- 
wanych osobników, dać było tu | ów- 
dzie nierówności, wahania i oczekiwania, 
które, mamy nadzieję, znikną przy nastę 
pnych przedstawieniach sztuki, za co nam 
ręczą doskonała obsada ról i talent wyko- 
nawców. Do tych przedstawień radzibyśmy 


fodłożyć nasze sądy, nerwowy wszukże nisz 


wiek, zarówno jak i dziennikurskie nerwy 
waszego aługi, nie pozwalają ze szkodą war- 
tości teatralnych recenzyj na takie opóźnia: 
nie, 

P. P. Feldmunu (Mortenu), Ohumieliński 
(Beroórin), Winkler (Tuffier), tworzyliby 
wyborną trójcę nerwowych, gdyby nie pozwo» 
Mili, zwłaszcza p. p. Wiakler z Obmieliń. 
skim, oczekiwać wzajemnie na siebie, za- 
miast wyrywać sobie z ust gorączkowo sło- 
wa, Zato w dyałogach, p. Winkler z p, 
Grabińską (pani Tuffier) byli prawdziwie 
nieporównani. Ostatnia stworzyła typ prze» 
yszny wiecznie nie w porę gderliwej 


cyonaryusze augielscy, którzy wkłada, a 909/, |palń, lecz także dla olbrzymiego przemysłu 
całego kapitału, w każdym jednak razie |żejsznego i stalowego. Ww róku 1887 w 
przedsiębierstwo dzwignie hodowlę wieprzy | Wielkiej Brytanii zużyto około 15*/, mi- 
i ułatwi ich zbyt, po lepszych cenach. liona tonn węgla do wytapiania surowca, 

— Na skutek skargi wniesionej przez | Obecnie jest czynnych 405 pieców, dostar- 
zarząd jeduego z towarzystw udziałowych, | czających 7*/, miliona tonu surowca; wezyst- 


nością roboty scenicznej i werwą, które z |łowicy, P. Knapczyński (Ludwik), wpadł 
niczego z błahej treści zdolne są stworzyć jw toni zacięcie, najzupełniej odpowiadające 
fursę, pełną iście francuskiego humoru, nie takiej roli, najudatniej ze wszystkich, Grat 
pozwalającą się zoryentować widzom wśród jon od początku do końca w jednako szyb. 
wrażeń komicznych w szybkiem tempie | kiem tempie, z gorączkową werwą i słowia. 
porywających icl uwagę za sobą i pobu-|nym ogniem nerwów, rzutnością i tempara- 


nenut rządzący rozputrywał niedawno zasu- |iie tę piece będą zsgaszone, jeżeli zmowa |dzejących do Śmiechu, z motywów którego | meotem, którym nawet tu i ówdzie trafia- 


dniczą kwestyę, jakie Świadectwa i bilety |stanie się ogólną. Npowoduje to zupełny nawet zdać sobie sprawy mie byliby wjjącu się lek 
bundlowe wykupywać obowiązane są towa: |upadek przemysłu. Tuż daje sig spostrze-|stanie. Aby jednak podobna farsa por-jprzechodząca, nie wiele zaszkodziła, P, 
rzystwą akcyjne i udziałowe. Senat uznał, gać rodzaj paniki w hutach żelaznych, 
jak donoszą „Peterb. wiedomosti,” że to- |two 


warzystwa udziałowae i akcyjna pam! 


jak każdy kupiec eric gildyi, wyku- 
piwszy Świadectwo tejże gildyi, mają prawo 
prowadzić handel hurtowy w całem pań 
stwie, u drobny we wszystkich miastach i 
wsiach powiatu, w którym świadectwo bylo 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Gielda , Sprawozdanie tygodniowe (do 


wydane, po opłaceniu tylko biletu; do pro- | dniu 27 psźdsierniku). W tygodwia ubiegłym pa- 
wadzemia handlu drobnego, lub do utrzy- |nowała mi giełdzie tutejszej niebywała cisza. Uzpo- 


mywania fubryki, w innym powiecie, towa- 


sobienie targu wokslow'go było stan owczo słaby, 
(prócz apudka notowań berlińskich, do wywołania 


rzystwa nkcyjne i udziałowe obowiązane są! zwyżki kursów na zagracicę przyczynił się głównie 


wykupić świadectwo już nie pierwszej, lecz 
drugiej gildyń. 

— Do „Warszawskiego dniewnika” piezą 
z Petersburga: Senat rzadzący miał wydać 
orzeczenie w kwestyi, czy etykiety handlo- 


we x rysnnkami i emblematami page) 


cenzurze prewencyjnej, czy też są wolne nu 
równi z etykietami drukowanemi. K westya 
tn została wyjaśniona w ten sposób, iż e- 


zupelny prawie brak trat zngraniozczch zo strony 
wywozowców «bośa, pasi gdy praywozowoy O- 
kazywali skłonność do pokrywania swych zobo 


wiązań w waluci» zagranicznej, Wyworowcy ras- 


|a z portów poładniowych zupełnie zaprzestali, 


niedawno jeszcze bardzo wielkich, sprzedaży wekwli 
zagranicznych, rapówne skutkiem ciszy w hnodla 
wywozowym. Tym sposobem zaspokojenie całego 
zapotrzebowania trat spoczęło na baukierach, sto- 
sujących si; ściśle do oceny rubla prees syokulno. 


|tów berlińskich. Nic więo driwnogo, ża kurs wa- 


tykiety z rysunkami cenzurze prewencyjnej KA obniżył się tutaj, bardziej joszore niż ma giel- 


nie podlegają. 

Pieniądze, 

— Zarząd m. Warszawy, jak donoszą 
dzienniki miejscowe, zamierza wypuścić 
wkrótce nową emisyg pożyczki kanaliza- 
cyjnej. 


Pawet Heusy. 


JAN BENEDYKT, 


NOWELLA. 
Przełożyła z francuskiego 
Marym Siemaszko. 
—r— 


Jan Benedykt pasie trzodę kilku miesz: |sów, 


| kierunku. 


zio berlińskiej. eksie londyńskie ofiarowane 
były dzić poszukiwane po 98.65, często bez skutkn. 
Oena slots podniosła się x 753 do 768, lecs zaku- 
py pôlimpsryslów był, nadzwyceej raniosone, 
powa jak rakopy kuponów oelnych, których 

rs podniósł sig z 149 do 160/,, Na targa © ma 
jerów pablicznych ku - 


riy tygodniem po 9276—92.60 bez nabywców, 
| 


uległy Czgstyra 


AWA DORA 


stanowić nad przejściami akcyi pełnej ner- 
wonego niepokoju i niespodzianek komicz- 
nych, jednem słowem musi być graoą 
„merwowo”. Wyprowadzone przez autora 
ną scenę typy nadawały się do komedyi o 
poważniejszym społecznym zakrojo, Sardou 
wolał je umieścić w farsie, przy opowie- 
dzeniu treści której recenzent znajduje się 
w prawdziwym  kłupocie. 
wych” przyjaciół posiada przybraną rów- 


nież nerwową córkę, w której się kocha z! 


całym nerwowym zapałem także nerwowy 
do końca paznokci syn jednego z tych 
przyjaciół, a o którą się stara a wlaściwie 
o je posag zamknięty w tajemniczej szka- 
tułce, wcale nie nerwowy ograniczony winy- 
slowo spekulantelowca posagowy, urzędnik 
z poczty. Równocześnie w córce jednego 
z przyjaciół kocha się bezinteresowny sio- 


strzemiec tegoż, również nie nerwowy, wy-|rekruckiego okręgu „łódzkiego, nowobrań- 
,com wyznania chrześciańskiego udzielone 


pamięci. Cala skeya opiera sig na walce,, 


klęty wszakże przez nerwy wuja z domu i 


jiska wytacza ów siostrzeuiec nerwom, wuja 
i jego 


krótszą ma nieco| Wieczorem zaś dostanie takiż sam posiłek, 


od iewej; to też za każdym krokiem ciężka z tą różnicą tylko, že w porze tej kasztany 


jego tać nagłym ruchem w bok się 
przecie w sok), chudy, kościsty, o po- 
iczkach zapsdłych, z czołem i skrońmi 
czarnemi, zmarszczkami zoranemi, z okiem 
wygasłem, ustami wydętemi, z szyją wy- 
chudłą i obnażoną, a kształtami postaci 
ginącemi w mnóztwie szmat, które go okry- 
wają, Jan powoli, monotonnie na wzgórze 
wstęptje, Nad uszami jego i na karku 
widać kosmyki siwych, nieuczesanych, z pod 
sinej, wełnianej czapki zwisających włó- 
Bezksztaltne łachmany, kaftan i spo: 


kańców Boussagues, małej wioski, położonej |daie mu zastępują. Nie mą na sobie ko- 
w pobliżu Bédarieux, w epartamencie Hé- |szuli. "mę 


rmult. Trzoda jego składa się z dwudzie- 
stu siedmiu baranów i t kóz. Kozy 
to i sześć burunów, są własnością wdowy 
Durac; Symon, stelmach, powierzył mu 
dziesięć barunów; Tomasz, cieśla, cztery, 
u szynkarz Bonty siedm. 
Jan Benedykt ukończy w 
czniu lat czterdzieści pięć; gdybyścia go 
wszakże a, sądzilibyście, że ma co 
najmniej sześćdziesiąt. W porze jesiennej, 
każdego poranku, gdy szary Świt zaledwie 
dostrzegainem Światlem napełciać zaczyna 
wązkie uliczki wioski, spotkać go moża 
wychodzącego z niej na czele awojej trzody, 
ozy idą tuż przy nim, o kolana się jego 
ocierając, następnie krokiem leniwym kro- 
czą owce, zatrzymując się niekiedy i z wy- 
ciągniętemi szyjami przed siebie da- 
jąc: kas, ścieżką chropowatą, której ka- 
myki z pod stóp jego z szolestem się usn- 
wują, wstępuje na sąsiednie wzgórze, 
som 20 


let, gdy 


przyszłym sty- 


est- ji rzuca weń grudki ziemi. 
uje się i nawołuje owce, albo |dziewiątej, usiadłszy ha kominie, zjada po 
g rozproszą, końcem swego kija|łowę swych kasztanów i wyptóżnia pół bu- 


Wszedłszy na równinę u szczytu wzgórza 
leżącą, zatrzymuje się zazwyczaj i wsparty 
ua kiju, mętnym wzrokiem wodzi po okoli. 
cy, podczas gdy owce jego i kozy wśród 
delikatoych paproci i czombrów dokoła się 
gy ea 

reszcie ukazuje się słońce, Na spa- 
dzistościach gór, w wąwozach i dolinach 
jesienne promienie jego rozlewają łagodne 
laski. Jan wszakże nie dostrzega owej 
gry świateł, mie zajmującej go 


cudownej 
wcale, Widoki natury są dla niego martwą | 


literą. W tymże samym czasie, gdy stado 
jego trawę zajads, on także rozmyśla o śnia- 
daniu, do którego nawet natychmiast się 


zabierając, bezwiednie rękoma dotyka płó- | 


cien: worka, zwisającego mu u bioder, 
a papełoionego pieczouemi 

telką lichego, wodą rozcieńczonego wina. 
Od czasu do czasu nawołuje swą trzodę 


oło godziny 


tanami i bu- do chlewów st 


będą ciepłe. « Chleba wcale nie jada, bo 
chleb jest zbyt drogim i dawać mu nikt 
nie jest obowiązanym, Posiada tylko prawo 
do kasztanów i lichego wina. Oprócz tego, 
pobiera w maja i październiku, w porze jar 
markowej, po pięć franków, mających mu 
słażyć do kupienia odzieży. Niekiedy ja 
dnak w czasie kopania kartofli otrzymuje 
kilka ich sztuk, które natychmiust piecze 
w popiele, Doie, w których otrzymuje kar- 
tofle, bywają daiami radości! 

Gdy stado należycie joż splądrowało ró 
wninę, Jan pędzi je dalej po przez skały 
i „su winem obsadzone; tam, kozy i owce 
oakubują rzadkie liście wijącego się wina 
i. nędzuą trawę wśród kamieni wyrastającą, 
Jan czasem siada, czasem też stoi. Niepe 
wnym wzrokiem błądzi po przestrzeni, pół- 
senność jego przerywa jedynie nawoływanie 
stada i rzucanie grudek ziemi. Ta i ów- 
jdzie napotyka włościan zajętych poprawia 
jniem parkanów murowanych, a przez burza 


- badpsutych i zamieniwszy z bimi krótkie 


|adzień dobry; Bie już więcej nie przemawia. 
Tak trwa zazwyczaj aż do zmierzchu. 
IW ciągu całego duiu nu rozbudzenie myśli 


ijego nie wplywa nie, Jun Benedykt zresztą 


i myśleć nie uinie wcale. 


Po zachodzie słońca, zebrawszy swoja 
stado, do doniu je pędzi. Z kolei zachodzi 
elmacha, cieśli, szyukarza, 

sżacowne ich owce odprowadzując, poczem 
zresztą trzody skierowuje się ku domowi 
wdowy Durst. Oua to udziela mu mie. 
szkanis. Na strychu, nad miejscem, gdzie 
mieszczą się jego kozy, jest malutka izdeh- 


stacza po padzistości grudki ziemi w ichltelki wina. Resztę zje i wypije o południu, ka, na ruszających się podporach wzniesio- 


ech „uerwo- | 


przesada, nieco w szarżą 


Ła-|wała w ten sposób widzów, musi być ode. Jarszewski (Tyburcyusz) miał moment na. 
zrozumieć, że zmowa w Anglii odbije; grana z ową gorączkową werwą i w owem|der szczęśliwy w chwili wybuchu. długa 
się nietylko na cenach paliwa mineralnego, | szybkiem tempie, które nie pozwalają unij draźnionych nerwów, w decydojącej sytuacyi 
lecz i un przemyśle żelaznym lądu stałego. | na chwilę znużyć się uwadze widzów, za-|skta czwartego, szkoda tylko, że do tego 
przeze nie przygotował widzów przez 


lepsze zaakcentowanie przejścia od spokoju 
do zrywającego , wszelkia więzy wybuchu 
nerwowego rozdrażnienia, Przejście to wy: 
padło nieco za gwaltownie, ale za to w wy- 
buchu samym był doskonałym, szczerze ko 
miczuym, słuszne toż zyskał w tem miejscu 
oklaski, P. Majdrowiczowa (Marya) po- 
ciągała. swą sympatyczną grą, pełną nerwów 
i uczucia. P. Rybickę Eaa) ujrzeliśmy 
w komedyi po raz pierwszy w dość bladej 
rolce, w której gra nia dala nam wcale 
materynłu do sądu o jej uzdolnieniu. Resz- 
ta sprawiała się dobrze. 

Publiczność bawiła się zaskomicię, czę: 
stemi oklaskami wyrażając uznanie, Teatr 
był prawie pałny, A 

(—) Urlopy. Pan prezydent miasta Fos 
dzi ogłasza, że ua zasadzie odózwy urzędu 


będą urlopy na powrót do domu.  Fermin 


yjuciól, w interesie osobiste, ala: KAL, ami ammo Po 
uciól, stego ' 


stał na 25-wrześoin r. b, st, st. Na ukutek 


nu. W kącie izdebki tej widuć nieco sto- 
tny: to legowisko Juana, 

Zupędziwszy owce i kozy, Jan wchodzi 
do mieszkania wdowy, z którem poddasze 
jego sysiadaoje+ Fam, £ podwi mi fpod 
siebie nogami siada przed ogniskier, had 
którem u żelaznego baku zwiesza sig ko: 
ciol napełniowy kasztakami, po których u- 
gotowaniu otrzymuje ou palng ich misęcz- 
kę i umieściwszy ją na kolanach, zjada je 
powoli; poczem, parę godzin w milczeniu 
u gasuącego oguiska spędziwszy, podnosi 
się leniwie i powiedziawszy „dobranoc,” na 
poddasze swoje wstępuje. 

Wszystkie dni Jana Benedykta do togo 
są najzupełniej pa 

W ten sposób przeżył oo już lat trzy- 
dzięści ośm, a nie miał jeszcze połuych 
siedmiu, gdy tak żyć żaczął, Po śmierci 
bowiem ojca i matki, kiedy sam jeden zna: 
lązł się ua świecie, bez rodziny, bez dachu 
i bez żadnych środków do życia, kilku s4- 
siadów, biedaków także, zdjętych litości 
pad nieszczęsnym sierotą, dało mu do rąk 
kij pasterski i rzekło: „paź nasze owce, a 
my karmić cię za to będziemy!” Od tej tu 
ae) pael. ich owce, w oni go za to kar- 
mili, 

W porze tej swego życia bywał wesołym. 
Upędzał sig za zwiórzętami swojewii nio 
przestając nad niemi czuwać, wynajdywał 
gniazda ptaków, łowił żaby i czatował na 


króliki, zastawiał sidła na kuropa w. 


żródła, tam, gdzie woda  puszczoną yła. 
Później znowu dziewozęta, rówieśnice jego, 
które wraz z nim owce pasły, niejakie 
wrażenie wywierać na nim zaczęły. Pod- 
czas gdy trzody ich zmięszane razem 

ruszały w pole, mocował się z daiewcząth» 
mi temi i bawił się z niemi u skraju tielo. 
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w szynku utrzymywanym przez koloni 
Grombera, niejaki 8. dwudziestoletni m 


go każdy ndwobeanieć należący do okrę | 
zieniec wystrzał: rewolweru zab 
przył mdcao ze ky 


gu łódzkiego, a otrzymuj urlop,  znopa- 
toys IRIA UGE NEIRE w eax: 
, który winien okazać miejscowej 
władzy policyjnej. Nowobrańcy należący | dziewiętnastoletni o Edwarda Grombera 


powyższej kategoryi, obowiązani są naj} Przyczyna zabójstwa dotychczas nie jest 

uwodniej wkajdować” się na ie | wiadomą. 
ujiarnym w zarządzie tekruckiego okręgu| (—)rDziś w teatrze Victoria przedsta- 
łódzkiego w dniu wyżej oznączonym |9 wioną/ będzie po bonedya 


- wyże) [m apago. raz , drugi 
dzinie 8 rano w ciepłej odzieży i obÓwiu, w 3-ch aktach Wiktoryna Siidon, pot 
przeciwnym zaś razie, narażeni będą na| Nerwowi.” 
k" ptzewidzianą $ 216 ustawy jo powia-|” 


i wojskowej. 
1) Strach ma duże oczy. W jednym z 
dgłuów przy ulicy Piotrkowskiej od pewne: | 
czasu dawały się słyszeć w nocy jakieś 
łoskoty i stukania na górze. Wieść o tem 
latem błyskawicy rozoszłą się wśród miesz: 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA, 


Nowe wydawnictwo. Dowiadujemy "a z 
„Kurjers warszawskiego,” że jeden z lite- 
ratów warszawskich zamierza wydać na 
Nowy Rok „Album przemysłowców pol 
skich* który zawierać będzie dzieje i roz- 
wój naszego fabrycznego przemysło. Dzieło 
to ozdakionem będzie portretami założycieli 


kunek domu, iktóre z tajemniczą miną por 
y opowiadać jedna drugiej, że na górze 
6 straszy; tembardziej zaś utwierdziły 
się w tem mniemaniu, że przed tygodniem 
Arha w tym domu jedna ze starych ko- 
bieł, a zatem jak mówiły — pokutująca 


a zmarłej tak niepokoi lokatorów. Za. |główniejszych zakładów przemysłowowo-fa- 
Towne gosposie i ich służące tak się rycznych. bA m 
tein przejęły, że już o zmtoku obawiały się| — Petersburg. „Grażdaniu” donosi, iż 


istnieje podobno myśl otworzenia specyal- 
nych szkół tkackich, oraz szkół dla ryso- 
wników tkackich, 

Glówny zarząd pocztowo łelegraficzny ża» 
miadumia, że otworzone czasowe stacye: 
pocztowa we wsi Spale (w gub. piotrkow- 
skiej) i telegraficzne w Lubochenku (w gub, 


do sieni. Wreszcie panie postaaowiły 

dzić złemu; uznały więc za stosowne 
jadomić swych mężów o całem zdarze- 

u, Kiedy za uastaniem nocy, znowu dà- 
ły się słyszeć skakania i stukania na gó. 
rýc, kilku mężów uzbrojonych w kije i ze 


opatrzonych w święconą wodę i kredę w|*" egrai 

rzystwie żon, niosących światio, udało piotrkowskiej) i w Powązkach (pod _ War- 
się na straszną górę. Nie potrzebujemy szawą) zostały zamknięte. % 
chyba dodawać, z jak uroczystewi miosmi| — Oflara barona Hirsza,  „Nowosti” do- 


noszą, że dla porozumienia się z właściwe” 
mi władzami w Petersburgu, co do sposo 
bu użycia 50 milonów franków ofiarowa- 
nych przez barona Hirsza ma szerzenie 
oświaty między żydami ruskimi, wydęlego- 
wany został przez ofiarodawcę uiargrabin 
d'Abjac. 

— Szowinizm germański. Z Pozuania do- 
noszą, Ż6 p adowanin dzieci polskich 
gożecmiaczch do szkół nie mają końca. 


Śyskiem uamaszczeniem: procesyn ta nda- 

h się na zwalczenie stracha. Któż je- 
dunk zdoła opisać z jenie a zarazem 
rozczarowanie odważnych ludzi, którzy za- 
minst spodziewanegó” stficha;y ujrzeli w 
ciemności kilka kotów z błyszczącemi oczy: 
mg, uciekających na widok tak licznej i 


zbrojnej wyprawy! Łatwo. sobie wyobrazić 
sko Uczestników wyprawy, którzy spoj- 
rząwszy jeden na drugiego, parskuęli od 


lhu, mówiąc: A ti koty wzi wieży wyszło rozporządzenie rządowe, że 
"rh "YE WY EE rów na dzieci - które noszą nazwiska niemieckie; 
Półar. W poniedziałak © zmroku, |= których rodzice podali się zn polaków, 


wają pobierać naukę religii tylko u fran- 
oiszkanów a nie u księży inbych kościołów. 
Wiadomo bowiem, że jedynym kościołem 
katolickim w Poznania w którym wy usza- 
pa są kazania niemieckie jęst kościół fran- 
tiszkanów, w innych zaś kościołach kazania 


) 

Ha: fabryki p. G. Lorenz, w skutek 
óżności robotnika, zajęło się kilka 

włżecion od ląwpy naftowej, Ogień uga- 

alli robotnicy, a zanłarmowaną straż ogaio- 


«awrócdno m drogi. 
f Wypadek. Ded 29 z. m. przy: zbie- 


sę) 


=e 


=z 


x Mätoletni . WõAnglii opó-| Paryż, 30 października. (Ag. p). Ofice- 
wiadają -sobie wciąż tylko © TRENĄ rom zaprosżonym na ślub panny Boulan- 
Niedawno temu dwaj ob i chłop-|ger z majorem  Driaut, do nia 
cy Bobel i Gower, robotnicy czni,|pfzy tej uroczystości, zostało to wzbro- 


lonkowie „armii zbawienia” przyzna. nione. S 
kapitanowi 'tega stowarzyszenia,  Ż6 a Berlin, 30 października, (Ag. p). Z do- 
miesięcy temu, zamordowali mechanika fas brze poinformowanej strony donoszą, iż 


w sprawie odwiedziu cesarza u królowej 
angielskiej, nic jeszcze stanowczego nia %0- 
stało zdedydowfiie, , 

Londyn, 30 października. (Ag. p.). „Mor- 


brycznego niejakiego Lawrenge. W swoim 
czasie za wykrycie tej zbrodni wyznaczona 
nagrodę wynoszącą 2,600 franków, ala na: 


próżno. Jakkolwiek młodzi przestępcy pro» 

sili o tajemnicę, Carterill jednakże, zejning Post” dofosi, iż przyjazd tu cesarza 
względu na bezpieczeństwo publiczne, niemieckiego jest faktem postanowionym. 
niósł *6 tom policyi. Obsż przyznali się na-|Z Londynu cesarz uda sig w odwiedziny 
tychmiast do winy. Gower twierdzi, że za-|do Madrytu i Lizbony, 

bił mechanika przez zemstę, bo ten nazwał| Friedrichsruhe, 30 października, (Ag. p.). 
go kiedyś „bydlęciem” i dodał, że zbrodnia |Qesarz przybył tu wczoraj wieczorem o go- 
ta nie jest pierwszą w ich życiu, Z całą|dzinie 7-ej minut 15. Całe miasteczko 
szczerością opowiadają obaj, że podpalili|uroczyście było oświetlone, Cesurz przywi- 
już trzy domy i kilka stodół; urabowali |tał kanclerza nadzwyczaj serdecznie i boz- 
prócz tego mieszkanie swego zwierzchnika jzwłocznie udał sig z nim do pałacu wśród 
u niedawno powżięli zamiar poderźżnięcia |okrzyków zebranej ludności, 


gardła kilku osobom. 
TELĘGRAMY USTAĆKIE WIADOMOSCI UAKULOWE. 


Petersburg, 30 października, . półm),| u 
Telegram (s Eet ea dworu: APA | 
sko:charkowsko-nzowskiej, na stacyi Borki, | *jewoe 
w pociągu Qesarskiem wykolejła się loko: 
jmotywa i cztery idące za nią wagony. 


4 


29 października. Woksia ñs Londyu 94.00 
ezku wschodnia V6//,, If potyczka waho- 
!/,, pożyózku x 1884 r. PUA'A, 4'/,9/, listy va» 

kredyt. ziemskie 186, akcye bauku ra- 
skiego dla. haudla zagranicznego 216, póterbur- 
skiego banka dyskontowego 696, banka mig- 
dzynarodowego 439, warszawskiego banku  dy- 


Dzięki jednak gù, Najjaśniejszy Pan, | skontowego —. r 
Nojjaśniejsza Pani, Cesarzewioz Następca Po prel ageno sj raskat 1474 roku 
onu, Wielcy Książęta i Wielkie Kwiężne, | warszawa, 30 Targ ns piua Witków= 


oraz wszystkie osoby świty wyszły bez 
szwanku, 

Berlin, 29 października. (Ag. półn.). Dzi- 
siejszy „Reichsanzeiger” publikuje dosłowny 
tekst odpowiedzi cósarza Wilhelma, wysto+ 
sowanej do magistratu, a wyrążającej watręt 
do prasy berlińskiej, z powoda poruszania 
niemiłych spraw familijbych domu cesar- 
skiego. Ustęp tea w ogłosżonym tekście 
zuakcentowano jegźcze silniej, jak podano 
pierwotnie. Brzmi on dosłownie: „Przede. 
w mowymawiam sobie, ażeby ustawi- 
czne cytowanie ojca przeciw mojej osobie, 
nareszcie ustało. Głęboko mnie to uraża, 
jako syuw i jest w dnjwyższym stopniu niee 
stoso wiie. 

Ateny, 30 października. (Ag. pół.). Wezo- 

j przybyli tu Wielcy Książęta Sergiusz i 


ra, 
Paweł z Wielką Księżną Elżbietę Toodo- 


aki go. Faźcniew am. nd parra i domem — 
—GI6, bids 630-645. wyloruwa 66—676, apa 
wyjborowe © 876-406, srednie —--——, wadh- 
we ——; joosmi  Żt 4-Orzęd, — -——, owi 230 
— 200, gryka =, rzepik (OUI ——, immwj — 
Saipe hi (aa sim., — ——, groch polny ————, 
aakr. + fmin —=—— m Kurre 
Dowiezómo  pasemicy 800, żyta 600, jgomwie- 
nia -, owm 300, goolu puwieża — KorCY. 
Warszawa, 50 komita Taj 3 akoyzą po 
kB, 9, losauck garnoa dawiadra 10—907 Jy lost, 
okład. za wiudro kop, 648* —86i7, sa garu. £76 — 
277. Szynki xa wiadro kup. 8600—8564, su guru 60 
230—281 kop. (z dod ma wyzebn. 2%) 

Loudyn, 29 października. Cukier Jasa Mi pror. 164, 
spokojnie, cukier barukowy 18 slabo, 

Literpoo!, 29 października. Sprawortanie kowswr, 
8,0) bal, z tego ou spoxulncyg : wywóz 1,000 hui, 
Spokojnie. Amerykańska niżej o tę p. Middling 
umarykań na paź, Dy, nabywoy, nma paź. list, 
633), sprzedawoy, 5's nabywcy, ma list, gr. 673, 
sprzelawoy, ua gr, st, blip sprzedawcy, Stil ma- 
bywcy, na st. It. dj, uabywóy, na, it. me. 6!!jsą 
sp wey, na mr. kw. 071, sprzedawcy, na kw. 


równą. Olla nabywcy, j - A 
Berlin, 30 października. (Ag. półn.). Ce- > [Ke Zd syty ka R SH A 
sier. wrz. [R cena, 


surz Wilhelm wczoraj odwiedził Hamburg, 


ulic Piotrkowskiej i Pasażu Me w|miewają księża polacy. Podług dowieaień |g powracając stawtąd wstąpił do ks. Bis-|,, Now-York, 29 ika. Hawelna 93g, w N, (r: 
tek nieostrożności woźnicy, pAr srei t poznańskich, nauczyciele szkół D mhie E iodriohiniha. tap a rard Beee Rio Ne 4 bw 

ym się znsjdowali drużbowie spieszącyj " Poznaniu Otrzymali juž polecenie przygó- | Lille, 30 października, (Ag. póło.). Stwiėr-| Jawne zapasy parenicy 34,471,090 buaeli,  koku- 
ua gody weselne, najechał na wyjeżdżającą |towania listy dzieci polskich o niemieckich dzono tu, że Staley w dod o Afryki | sydzy 11,166,000 buasli. 

z tej ostatniej ulicy dorożkę, Uderzenie |uazwiskńoh, w celu niedopuszczenia ich dO środkowej zamordowany został przez dzi- —— NĄ 
tak silne, Że pasażerowie wypadli na pobierania nauki religii w języku polskim. | kich. TELEGRAMK GIEŁDOWE. 
RSW aeg pogiostj żadnego eraen — Berlin, 30 października. (Ag. póła,). Przy Pc PPE". 
y ypadek. _Gzwartek w wczorajszem okazaniu się na uniwersytecie. Dia! | nisi 

mu przy ulicy Piotrkowskie N. 521, ROZMAITOŚCI. Berian owacyjnie został, przyjęty. = Giełda Warszawska. 
dwaj 16-letni chłopcy bawili się. rewolwe- Berlin, 30 października. (Ag. półą.). Oór-|  „snorkońcem giełdy. | 
rew. Jeden z nich strzelił i trafił swego|. X Małżeństwo córki Boulanger'a. Młod- |ka Geffcken'u, która chwilowo bawi w Ba-| — 73 "eksle krótkoterminowe | j 
töwaizysza w bok, a chociaż kula dotych:|sza córka gęńerała Bana piae wstępuje | zylei, miała tam być z polecenia władz tu-| ga [pok aj aj Ez Ber iee > 
«nić została jeszcze wydobytą, ranione-|w związki mułżeńskie z b. adjutanten swe- tejszych przesłuchaną, lecz sądy szwajcac-| na Paryż „*100 Loo  . r ri 
tie zagraża niebezpieczeństwo. go ojca, kapitanem żuawów p. Driant, Ze |skie odmówiły zadośćuczynienia temu żą- na Wiedeń, 100 4 o „ . | 7880 | 7860 7 
=) W kancelaryi p. policmajstra złożo: | wszystkich stron Francgi posypały się po- |dauiu, Za papiery państwowe | 
st różne przedmioty odebrane osobom |darunki przeznaczone dla obiubienicy, a| Paryż, 30 października, (Ag. p.). W cza. | Listy likwid. Kr. Pol. , 85.- | 8176 
anym, jak również znalezione pas-|generał daje swej córce w posagu 100,000 gie przyjęcia władz w Nancy, generał Mi- Buska poż. wschodnia n 2676 | 97 — 
porty, po odbiór któ właściciele mogą | franków. Taką samą auw posiada kapitan | ribel oświadczył, by każdy działał podług Kler windą żre = w 5275 | 82.75 
sig zgłosić do. feldfebln Zimowiejskiego. |oprócz pensyi wynoszącej 4,000 franków | godła missta: „Nie uciskają wnie bezkar- r ay 4388 24:26 
(2) zabójstwo. - W, niedzielę gala ŚĆ hainn Pa a po Ri p para | nie.* Zrobię, co będzie w mej możności, | Listy zust. m. ara %. I „| o- | dzo 
10.0 zinie 10 wieczorem, we wsi Ah-|w a do Tunisu, gdzie kapitan Driant! by departament wasz nia był n Š 8-4 4 V 92.76 | 92.26 
E E miny Rąbień, powiatu łódzkiego obejmuje napowrót swoja obowiązki. Er y} nadal pogra- | isty mast" in, Posi Borgi a =| == 
= " m r » P> wa zz ad 
o idau, a zabawy te i walki sprawiały | odstępach czast, zmęczona, niejasna myśl zwierzęcoŚcią, gotów jakby rzucić się aj © ” | 1% a | == 
szczególną wesołość i radość; było tojwyjazdu dokądkolwiek, do umysła mu fo: nie... sowoli waski, £ A wlikagć Gielda Berlińska. 
by uczucia wwiagnoj, mlodej sily i dziar.|łatała, Dokyd sig udać? Czem się zająć | pożywienia, zapały te ucichały i nie miał pa PA wmówi: EHP 
ści. Jedua' z dziewcząt tych szczegół-| aby módz żyć? Zapytywał sam siebie i) jeszcze lat trzydziestu, gdy już w nim one Dyakbato prywatne 4a > SAh 


odpowiedzi na te- pytania nie zoajdowat, 
Jechać! jechaćtto_ jedno tylko jisi z mę- 
tuych pragetić jego i gorata się wydzie. 
Tato. ly li te wszakże przebiegały mu 
po umyśle, tak jak żórawie z nadejściem 
zimy po niebieskich przestrzeniach  przela- 
„Jan Benedykt uczuwał dreszcze, dziew. |tują, śladu po sobie nie pozostawiając. 
czynę tę obejmując. Często znycjętałatc Wreśzcie i to się 1» s sa) Zmikąd po- 
ona, A orażka przyjema | ą|mocy i znikąd poparcia. Nędza ujęła go 
dlań była, fał się,z zadowoleniem, gdy|w śwe ramiona i w nich już pozostał na 
rozpromieniona Elżbietka dumnie tr ab zawsze. 
kibić prostowała. Kiedy wszakże dosięgła | Dziewczęta z któremi pasał trzody za 
lut siedmnastu, rodzice oddali ją w służbę | młodu, doszedłszy do lat dwudziestu na 
do Montpellier i sami wktótce wioskę opu-| młodsze rodzeństwa zdały pasienio trzody, 
ili. : same zaś mej sląogóspodaretwon domo: 
wem i pó kolet za mąż wychodziły. Żadna 
4 mich, przez amig nawet, nie pomyślała 
o nim jako o malżonku, /'Wieśniaczki ra- 
chować umieją; nie zaślubiają one nędza- 
rzy. Samotuość więc og a Jana. Nie 
mógł znajdować przyjeniności w towarzy- 
stwie "dzieci, miejsce uprzednich przyja- 
tilek- jego zajmujących, Młodość jego 


wszakże, pozbawiona miatżeń lkieh i 
dążności, bywała dlań RE zródłem: mę: 


nu sią s. a to Elżbieta 
Laurenty. | Wysoka, rd o policzkach ru- 


mianych i świałęwme spojrzeńu, jz | wyd: 
chorobliwie szyją i ni az 
miewuła ona niekiedy popędy właściwe plci 
mężkiej tylko, 


E o m À 
Odtąd Jan nigdy już jej nie widywał 
jellier "ilinib ó się miejscem, 
r Arm w odległości niezumnierzonej i 
iå przebycia niepodobnej; nigdy, bowiem w 
jągu całego życia nigdzie dalej jak w 


arieux, dokąd parę razy do roku w cza- 
(jarmarku się u 


, tie bywał T wońle. 
wyjeździe je phd jego owładnął 
ki żal, nie mogący sig długo, bardzo 

akoić.. W parę lat później, gdy po- 
wi ze śpiewami wieś t pół, 
kija swego, 


czarni. Z nadejściem wi 

kiem na równi ta zwi 
skał uczuwał w sobie gorączkę. Głu 

carey a éledził, zanim u zakrętu|wiedna namiętność w 

dęoki nie zniknęli mu z przed oczu. Ze|muskułami w 

dle isku swego nie zszedł prędzej, aż| Bez 

slijie tony śpiewów utongly w dalekiej 

strzeni, Kulawym był, żołnierzem zo: 

nie mógł, ń z wrażeń „swych jasnej 

wy mie zdając, popisowym wszak- 

„jeszcze, w 


i a 


zs 
w 


FREY DA ZAWSZE, 

Wtedy to nieruchomość całkowita owła» 
dnęła jego umysłem. Naturalnie, nikt go 
nigdy czytać nie uczył, Słownik mowy 


jego ograniczał się około dwustu wyraza- een, g 


Not. nieurz. 
Imperysły i półimperyały 


urz, 


mi, które niestety, wystarczały mu całko- nr 17 grud. 1886 r.) - 756 

wicie.  Wspominanie przeszłości, rozmy: | el hraa stara - 

ślanie nad samym sobą, zastanawianie się Anyai banknot E zak 

nad, życiem nie istniało dlań wcale, Któż | Franki y = UT la 

bowiem, ałbo co mogło do nich pobue, Wartość rubla kred. w słocię — ch 

dzić? Pojęcia religijee.i filozoficzne obuemi |ageo3_ saine z = 
an Z 


uu były zupełnie. W czasie świąt Bożego 
Narodzenia udawał się na pasterkę do ko- 
ścioła, którego jarzące oświetlenie w nocy, 
dziwnem się mu wydawało. 

Powoli, jeden po drugim lata na barki 


DZIEMNA STATYSTYKA LUDNOSC*. 
Natięństwa zawarta w dnia 30 paździeruika: 


W parað} kalolickiej a mianowicie: 
, Henryk Adolf Darsow a Wandę a Gidse 


mu spadają, Pickącć ary dręczą go lapozaką gz t 
latem, chłody w zimie, deszcze moczą mu| Z marli w dniu 30 października: 
ciało, a północne wiatry przeszywają kości, l}. Katolicy: dzivi do ist Mte, amiely 7. © 
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Wcześnie utracił zęby. Powoli, lecz bezu- 
stannie organizm jego zanika, zżółkłą i 
wyschłą staje się okrywająca go skóra. 

Dziś, gdy zaledwie wiek dojrzały dla 
g rozpoczyna, jest oñ zgrzybinłym star- 


| nie bywa smutnym, tak jak zwier jego LISTA PRZYJEZDNYCH 

nie śmieją się i smutków nie doświadczają | „Hotel Polski. Zhruoslioki i Szar 

żądnych, — z Bait lowski = IA Wań a Wie 
Zapewne umrze on za lat kilka a wów: |astwy Komako z lub ny s War: 
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ME” Abonenci wymieniać mogę awoj 
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Prenumerować można w Warszawie, 
pati przy 
owskiej 147, 
rano w biurze dyrokoyi, w hotela, Vi A 15 rasy erani, papanie i rs. 
rocznie 6 rs., kwartalnie 3 ra. 


do 6 popołudnia. W Łodzi prenuinerować można 


YE Sprzedaż biletów na mający 
się odbyć w SALI KONOERTOWEJ 


VOGLA dnia 7 listopada Pierwsza w kraju ulepszona fabryka (aJ stach i po wsinch, rachomości domowe, towary, fabryki oraz. uvezpiećzenia rolne. 


K O N C E R db ksiąg handlowych dru» h z Towarzystwo „Moskwa“ AR pl py 09 
> ‚000, 


w księgarni W-:go Fiszera. 


słynnego wirtuoza fortepianisty tem szytych 


„EE I NĄ. ALBERT G. Majbauma 


kego, przy ulicy Piotrkowskiej, 


1509—3—3 |w Warszawie przy nlicy, Daniłowi: 
czowskiej Nr. 10, powierzyła  wy- 


Młoda panienka łączną. sprzedaż swoich, wyrobów. 


z wykształceniem, wyznania, kato” , 
lickiego, życzy sobie pomieszczenia 
przy rodzinie za lekcye muzyki ma ||JP 


fortepianie. Wiadomość w Redak- 
cyi niniejszego pisma pod literami 
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= Tałowiek w srednim wieku . PRALNIA KECRKNICZM 


1415— 4—4 


ze Świndectwami, znający języki: 
ruski, polski i niemiecki, poszaku* FRANCUSKA 
je miejsca do fabryki lub do inne- pod firmą 


go jakiego znjęcia, Wiadomość w ” 
Redakcyi. 1505—3-—2'| „JUL J A 


mieślniczej). _ Oferty w redakcyi|źliwie nizkiej, 
Dzienniku pod lit. B. D; 
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Artylerzyst 


rzygotownje uczniów do wszystki 
klna średnich zakładów naukowych. 


a. wydany z miasta 
ich Beniamina Zalyz. 


Przygotowuje również na ochotni Zaginą paszport 


ków, Zastać można od 12 do Ż|ęydany z gminy Dobra, pow. tu- 
godziny po poładniu, ulica Dlługa|ręckiego, na imię Henoch Gliicen- 


Nr. 320. Podporucznik '.Jeroszewicz. |ętefn. 
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-- Do SPRZEDANIA ZGUBIONO 
DO SPRZEDANIA 
Egoistka (prolotka),. Aja Pobytu, 
i g z goszez, ną 
Wiadomość w koszarach 37 pułku imię Botilii Kawalakiej, 
epichoty. 1503—3—3 
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Student politechniki ryżkiej mu W-ẹj Grealich, przyjmuje wszel 
udziela lekcyj j korępetycyj ką bieliznę do prania. Wykonanie 
(szczególniej uczniom- Szkoły: Rze.|eleganckie, spieszne i po cenie mo: 
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yaszport, | 
ieradza, na Imię mieszka w domu. P, Apathera, uli- 
ca Widzewska gdzie Kasa Powiatu. 
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WW WWE 


Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa Ubezpieczeń 


„M.OSK W A 


ima zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że otworzył oddział Okręgowy Towarzystwa w War- 
sząwie, w zakrós którego wchodzą wszystkie 10 gubernii Królestwa Polskiego, oraz gubernie: Wi- 
„leńska, Kowieńska i Grodzieńska, a przedstawicielem Okręgu mianowany kupitc I szej gildy 
J. B Rewidzoff. ; à 

Dyrektorzy: W. A. Targonski, J. A. Kowalski. 
Dyrektor zarządzający: A. A. Szacht, 


Powołując się.na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt, podać dò wiadomości, że biuro Oddziału 
Okrągowego znajduje się w Warszawie, przy ulicy Swiętokrzyżkiej, pód Nr. 29, gdzie przyjmuje WP 
się do ubezpieczenia od ognia wszelką ruchomą i nieruchomą majętność, jaka to: budynki w mia- 


wprowadziło w zakres ubezpieczeń ogniowych nówe warutki, odpowiadsjące wymaganiom czasu, 
|.) stosunkom krajowym i potrzebom ubezpieczonych. 
0% w Prawa i przywileje określone są w $$ 1, 46, 51 1 69 Ustawy, według których : 
Każdy z ubezpięczonych jest członkiem Towurzystww (46 $) i korzysta : 
a) z 40*/, czystego zysku rek ct ($ 69) i 
b) prawa głosowania osobiście, ulbo przez dsobęj upoważnioną, na ogólnych zebraniach 
przy rózstrzyganin Kweśtyi, tyczących się TPowarzystwa ($ 46 i 61) 
W miarę powiększenia się kapitału zapasowego i funduszu aimortyzacyjnego, nkcye będą 
M) się amortyzowóć przeż losowanie; a po żamortyzowaniu wsżystkich 'akcyj, cały czysty zysk będzie 
należał do ubózpieczonyci ($ 2, $ 69). 
Po szczegółowe wyjaśnichia upraszam zgłaszać się do Oddziału Okręgowego Towarzystwa 


Wo wszystkich miastach ' oznaczonego okręgu założone będą agentury. 
Reprezentant Warszawskiego Oddziałi Okręgowego : 


J. Rewidzoj. 


Oddział okrczowy Towarzystwa Ubezpieczeń ,„Mosława' podaje 
de: powszechnej wiadomości, iż p. Szymon Heymann mianowany jako Jenetalny Ajent 
na gubernię Piotrkowską z prąwem naznaczenia ajentów tejże Guberniii 1389—3—3 
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FABRYKA TABACZNA 


A. N. SŻAFOSŚNIKOWA 


w PETERSBURGU. 


Poleca Szanownej: Publiczności papierosy zwijanć + 
w .gilzach bez kleju z prawdziwej francuskiej 
bibułki ryżowej firmy Ąbadie w Paryzu. 
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Nr. 10i i 100. 756 9» 
k . 
Nr.-60. Yak gie 
Upraszam o zwrócenie szczególgej. uwagi na wysokie. 
ich zalety. 
Nabywać inoźna'we wszystkich składach tabacznych 
i dystrybucyach w Warszawie ina prowincyi. 
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EE szy Nagrodzone na Warszawskiej | Lwowskiej Wystawach Hygienicznó- 


zz IT| IZ |Lekarskich, Listami pochwaloemi i medalon na Wystawie Krakow- 
a skiej, koncesyonówane przez Władze Lekarskie: 


-= | Rata i karmii „Lali. 


Sprzedaż w. Aptekach í Składach A ptecznych w Warszkwie, Królestwie 
i Oesarstwie, pewniejsze | o 50 procent tańsze ód zdżranicznyeh, Paczka, 
karmelków 16. kop, flaszka” ekstraktu ‘kóp, 75, , 1272—12—6 


= CUK1A ERNIEA 
Ą. Wiistehube 


poleca Szanowoej Publiczności jak największy wybór 
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Hantkow War. 1000 r. =- ż , 
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wiokicą100 r. == s e bezowe. Makarogjki w 4 gatankach. 
x Babk$ paryskie, K migdołowe w '2 gatuńkach.|B ) 
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Tow baz. iZaźni 100' =,= | 3 e. spain Lińcio esekuładowa 
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